ROK VII [1951] 


Piakin produkcje — powiększamy oszczędności 


Czynem i1-Majowym 


Piątek, 30 marca 


Nr 87 (1940) 


polskie masy pracujące walczą o pokój i Plan 6-letn; 


WARSZAWA (PAP). Wśród dalszych zobowiązań, którymi 


ludzie pracy 


czczą zbilżający się dzień 1 Maja į wyrażają swoją solidarność z uchwałam. 


berlińskiej 


Ambasador ZSRR 


u premiera (Cyrankiewicza 
i wicepremiera Minca 


WARSZAWA (PAP). Prezes Rady 
Ministrów Józef Cyrankiewicz przyjął w 
Prezydium Rady Ministrów w dniu 
29 bm. ambasadora nadzwyczajnego 
i nego Związku Socjalistycz- 
nych Repub!ik Radzieckich p, Arkadija 
A. Sobolewa. 


WARSZAWA [PAP]. Wiceprezes 
Rady Ministrów Hilary Mine przyjął w 
dniu 29 bm. ambasadora nadzwyczaj- 
nego | penłomocnego Związku Socjali- 
stycznych Republik Radzieckich p. Ar- 
kadija A. Sobolewa. 


W 4 rocznicę Śmierci 


gen. Świerczewskiego 


WARSZAWA (PAP) W czwartą 
rocznicę śmierci gen. Karola Świer- 
czewskiego — wielkiego syna robot- 
niczej Warszawy, płomiennego rewo- 
lucjonisty i bojownika o wolność i 
wyzwolenie społeczne ludzi pracy —- 
naród polski czci bohaterskie czyny 
wielkiego Polaka, który przez całe 
życie walczył „za naszą wolność i 
waszą“. 

W imieniu Komitetu Centralnego 
"PZPR. złożył wieniec kierownik wy- 
działu rolnego KC Edmund Pszczół- 
kowski, w imieniu ZSL — prezes Ba 
ranowski i sekretarz generalny — 
Juszkiewicz, w imieniu SD — pos. 
Stefański. 


sesi! Świałowej Rady Pokoju, wyróżniają się zobowiązenia 
„Kościuszko” | nawiększych łódzkich zakładów włókienniczych. 


hutv 

W całym kraju zespoły robotników 
fabrycznych | PGR zobowiązują się 
przedterminowo wykonać zadania pro- 
dukcyjne, lepiej wykorzystać pracę 
maszyn, przyśp.eszyć remonty, obniżyć 
zużycie małeriażów, a przede wszyst- 
kim węgla. „Pełne wykonanie naszych 
zobowiązań — mówią ich Inicjatorzy 
— będzie najlepszym sprawdzianem 
patriotycznej postawy każdego z nas.” 

Setki fon ponadplenowej produkcji, 
łysiące złotych dodatkowych oszczęd- 


ności, poważne oszczędności węgla —, 


oło treść dumnego meldunku złożone- 
go na wspólnym zebraniu całej załogi 
huty „Koścluszko”, 


„Wyrażamy dziś swą pełną soli- 
darność z klasą robotniczą całego 
świata, z ludem Barcelony, z robot- 
nikami Francji, Anglii I Belgii, z ro- 
botnikami Niemiec Zachodnich, wal- 


czącymi przeciwko  remilifaryzacji.” 


15-osobowy połok produkcyjny He- 
leny Bawolak z zakładów przem. dzie- 
wiarskiego lm. E. Plater w Łodzi zo- 
bowiązał się osiągnąć w drugim kwar- 
tale bież. roku 100 proc. towarów 
plerwszego gałunku. 


* 


Szereg zobowiązań w różnych zakła- 
dach pracy dotyczy upowszechnienia 
doświadczeń radzieckich  słachanow- 
ców | 
zobowiązań 1-Majowych mełduią po- 
nadto portowcy i stoczniowcy Szczeci- 
na, robotnicy z budowy fabryki samo- 
chodów ciężarowych w Lublinie, z za- 
kładów „Fablok” I Inn. 


W kwietniu rozpocznie sie 
budowa Metro warszawskiego. 


WARSZAWA (PAP). Prace przygoło- 
wawcze do budowy Metro warszaw- 
sklego weszły w nową fazę. Od przy- 
gotowań wstępnych polegających na 
opracowywaniu zażożeń projektowych 
budowy przeszliśmy do przygotowań 
bezpośrednich, do opracowywania pro- 
jektów roboczych, do prac w terenie. 


Już w II kwartale br. rozpoczęta bę- 
dzie budowa pierwszych s 
Metro, Budowa ich umożliwi rozpo- 
częcie właściwych prac związanych, ż 
wykonaniem tunelu kolei podziemnej. 
W kwietniu br. rozpoczną się pierwsze 
prace w terenie. 


Również w kwietniu br. zespół gór- 
ników rozpocznie monłaż aparatury do 
zamrażania gruntów, która umożliwi 
prowadzenie robót o wysokim stopniu 
nawodnienia, tzw. wodonośnych. 


| 


Budowa tunelu ko'e: podziemnej pro 
wadzona będzie w oparcu o bogate 
doświadczenia budowniczych  najwspa- 
nialszego Metro świała — Metro mo- 
skiewskiego. 


Budowa kolei podziemnej prowadzo- 


Działania wojenne 
w Korei 


PEKIN (PAP). Dowództwo naczelne 
Koreańskiej Armii Ludowej w komuni- 
kacie og+oszonym w Phenianie dnia 
29 marca donosi, że na wszystkich | 
froniach oddziccy Armii Ludowej wraz 
z ocholniczymi oddzia”ami chińskimi 
kontynuują zaciekłe walki. Na zachod- | 
nim froncie w rejonie na północ od | 
Seulu trwają zaciekże wałki. Oddzieży 
Armii Ludowej zadają nieprzyjacielowi 
ciężkie straty w ludziach i sprzęcie. 


O:!reoczenie 
XX posiedzenia w Paryżu | 


PARYŻ (PAP) XX Posiedzenie za- 
stępców ministrów spraw zagranicz- 
nych czterech mocarstw, które mia- 


ło odbyć się w czwartek, zostało od- 
goczone do piątku. 


na będzie w ten sposób, iż nle zakłóci 
ona zupelnie normalnego życia miasta. 

W r. 1957 pierwsze dwa odcink: 
Mefro o łącznej dżugości 11 km pożą- 
czą północne | wschodnie dzielnice 
miasta ze śródmieściem. Korzystając z 
Metro mieszkańcy stolicy na przejeź- 
dzie z domu do mlejsca pracy | z po- 
wrołem zaoszczędzać będą przeciętnie 
około 40 minuł. 


Z konferencii paryskiei 


racionalizałorów. O -podięciu | - 


Uroczyste zakończenie 


Światowegó Tygodnia 
Młodzieży 


WARSZAWA (PAP) Uroczyste za- 
kończenie Światowego Tygodnia Mło 
dzieży przemieniło się w potężną ma 
nifestację młodzieży polskiej demon 
strującej niezłomną wolę walki o 
pokój i Plan 6-letni, solidarność ze 
SFMD, z młodzieżą bratnich naro- 
dów ZSRR i postępową młodzieżą ca 


łego świata. Na uroczystych akade- ` 


miach setki tysięcy młodzieży wy- 
raziły pełne poparcie dla uchwał 
Światowej Rady Pokoju i surowo 
potępiły knowania podżegaczy wo- 
jennych. 


Raymonde Dien 
przybyła do Warszawy 


WARSZAWA (PAP) Na zaprosze- 
ni Związku Młodzieży Polskiej przy 
była do Warszawy w dniu 29 bm. 
Raymonde Dien, bohaterska bojow- 
niczka francuskiego ruchu obrońców 
pokoju. 

Młodzież Warszawy zgotowała R. 
Dien niezwykle serdeczne i gorące 
powitanie. 


Kwasiborski, Stanisław Bukowski, 


skład kierownictw Stron, Pracy o 
dącej zarazem ośrodkiem ideolog 
zwolenia Polski członkowie kiero 
poczęli podziemną działalność, po 


za granicą. 


ski, Antczak i Bukowski. 


Przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Warszawie rozpoczął się 
proces członków kierowniczego ośrodka nielegalnego tzw. „Popielow» 
skiego” Stronnictwa Pracy. Na ławie oskarżonych 


cylia Weker. Oskarżeni w czasie okupacji hitlerowskiej wchodzili w 


gracyjnego „rządu londyńskiego” i innych -ośrodków dyspozycyjnych 


Na zdjęciu ława oskarżonych (od lewej siedza): Hoppe, Kwasibore 


zasiadają: Józef 
Antoni Antczak, Jan Hoppe i Ce: , 


organizacji pod nazwą „Unia”, bę 
icznym Stron, Pracy, Z chwilą wy*. 
wnictwa Stron. Pracy i „Unii” roz» , 
zostając pod kierownictwem emis 


Foto — Film Polski 


— ——— 


Zadania Związków Zawodowych 
w walce o pokój i Plan 6-letni 


Obrady VII Plenum CRZZ 


WARSZAWA (PAP). Dnia 29 bm. 
rozpoczęży się w  słollcy obrady 
VII Plenum Centrainej Rady Związków 
Zawodowych, na którym zostaną prze- 
dyskutowane | wytyczone zadania 
związków zawodowych na najbliższy 
okres w walce narodu o pokój i Plan 
6-letn.. W prezydium obrad zasledii: 
przewodniczący CRZZ W. Kżłosiewicz, 
wiceprzewodniczący A, Burski i T 
Ćwik, sekretarze CRZZ: Z. Kratko i S 
Kowalczyk oraz Bolesław Gebert. 

Wśród ponad 200 uczestników obrad 
znajdują się budowniczowie  Poński 
Ludowej Wanda Gościmińska i Franci- 
szek Apryas, wybliny mżodzieżowy 


Drugi dzień 


kierowników nielegalnego Stronnictwa Pracy 
* WARSZAWA (PAP) W drugim dniu procesu kierowników nielegalne- 
go „Stronnictwa Pracy“ — sąd przesłuchał pozostałych 


przodownik pracy, inicjator zwlększe> 
nia cykłiczności wydobycia węgla — 
Kawczyk, inicjator wprowadzenia w 
poiskim przemyśle metody radzieckie- 
inżyniera Kowa!'ewa — inżynier Bore 
kowski, czołowi przodownicy i racjo- 
nalizałorzy pracy Genowefa Majnik z 
Warszawy, Michatek z Poznan | inni. 

Obszerny referat, omawiający zadam 
nia związków zawodowych w H roku 
Planu 6-le!niego, wygłosiź przewodni» 
czący CRZZ Wiktor Kłosiewicz. 

Nad referatem rozwinęła się oży= 


wiona dyskusja, w której zablerają 
głos czołowi  akływiści związkowi 
i przodownicy pracy. . 


oskarżonych 


Kwasiborskiego i Bukowskiego, których zeznania odkryły dalsze szcze- 
góły dywersji i szpiegostwa prowadzonego w kraju przez grupę Karola 


Popiela. 

C.karżony Józef Kwasiborski, wi- 
ceprzewodniczący nielegalnego Stron 
nictwa Pracy oraz delegat do władz 
naczelnych „Unii“ w okresie mię- 
dzywojennym był członkiem „Cha- 
decji*. Po połączeniu się Chadecji z 
NPR w 1937 r. w Str. Prący wszedł 
w skład :arządu głównego stronnict- 
wa. Kwasiborski opisał szeroko dzia- 
łalność tej części stronnictwa, która 
po wyzwoleniu prowadziła podziem- 
ną robote zgodnie z dyrektywami 
przekazywanymi z Londynu. Oskar- 
żony brał udział w licznych zebra- 
niach i konferencjach władz tej or- 
ganicacji, jak również uczestniczył 
w posiedzeniach tzw. komitetu poro- 
zamiewawczego, w którego skład 


Nowe propozycje delegacji ZSRR 


zmierzają do osiągnięcia porozumienia 


PARYŻ (PAP). Na środowym posie- 
dzeniu zastępców ministrów spraw za- 
granicznych czterech mocarstw przed- 
sławiciel ZSRR Gromyko, który |edno- 
cześnie przewodniczyż obradom, zakoń 
czył przemówienie rozooczęłe na po- 
przedn'm pos'edzeniu. 

Pragnąc użatwić osiągnięcie porozu- 
mienia w sprawie porządku dziennego, 
delegacja radziecka uznała za możliwe 
zgłosić nową propozycję w następują- 
cej redakcji: * 

„Rozpatrzenie przyczyn istnieiące- 
go w Europie napięcia m'ędzynaro- 
dowego oraz środków, niezbędnych 
dla zapewnienia rzeczywistego i diu 
gotrwałego polepszenia słosunków 
między Związkiem Radzieckim, S'a- 
nami Zjednoczonymi, Anglą i Fran- 
cią, wżącza'ąc następujące zagadnie- 
nia: o demiillaryzacj, N'emiec, o re- 
dukcjj sił zbrojnych USA, ZSRR, 
Anglii | Francji oraz w związku z tym 
rozpatrzenie lstnejącego poziomu 
zbrojeń i sprawy rozcjągnięcia kon- 
troli międzynarodowej nad przepro- 
wadzeniem redukcji sli zbrojnych; o 
Innych środkach, mających na celu 
usunięcie groźby wolny | obawy 
przed agresją, o wykonaniu istnie:ą- 


cych ukżadów, zobowiązań i porozu- | 


mień czterech mocarstw." 


trzech mocarstw. 

Przedstawiciel USA Jessup, przedsła- 
wicel Angii Davies i przedstawiciel 
Francji Parodi oświadczyli, że przesłu- 
diują nową propozycję delegacji ra- 
dzieckiej | zajmą wobec niej stano- 
wisko na następnym posiedzeniu. 
MAMAAAAOAMOAANAOOOWAOOOG ANM 


Już w niedzielę 


w podróż dookoła 
Polski wyrusza pa 
ra naszych rysun* 
kowych przyjaciół 
FURDYGA i SYN, 
którzy korzystając 
z nadejścia wiosny 
pragną zapoznać 


cy socjalistycznej i wielkimi budow* 
lami Planu Sześcioletniego. 

W serii rysunków zapoznamy nas 
szych Czytelników z miejscowościa: 
mi, które odwiedził Furdyga i Cyna 
monek.: Zadaniem Czytelników będzie 
odgadniecie z treści rysunków nazwy 


teresowania nodróżników, 
Na laureatów naszego konkursu o* 
czekuje 30 cennych nagród, M. in. 


Zgłaszając tę propozycję — powie- | autentyczny dwukołowy rower, u* 
dziaż Gromyko — delegacja radziecka | możliwiający podróże w niemniej 
chclałaby - wyrazić nadzieję, że nie | szym stopniu jak Furdydze i syno* 
wzbudzi ona zastrzeżeń ze sirony ! wi... 


się z rytmem pra: | 


miejscowości zwiedzanych przez  bo* | 
haterów podróży oraz obiektu zain: | 


wchodzili — jak wiadomo — przed- 
stawiciele podziemnych organizacji, 
uprawiających dywersję skierowaną 
przeciwk "władzy ludowej w Polsce. 

Z zeznań Kwasiborskiego wynika, 
że „delegatura rządu londyńskiego" 
likwidując się chciała przekazać nie 
legalnemu Stronictwu Pracy swą taj 
ną drukarnię, którą jednak w rezul- 
tacie dostała się Mikołajczykowi. 
Równocześnie działacze stronnictwa 
otrzymywali nadal poważne sumy 
pieniężne na kontynuowanie antylu- 
dowych akcji podziemnych. 

Po przyjeździe Karola Popiela z 
Londynu i przyłączeniu się jego gru- 
py do legalnego Stronnictwa Pracy, 
kierowanego przez Felczaka, grupa 
„,popielowska* nie zaprzestała- kon- 
spiracyjnej roboty i do kasy nowo- 
utworzonej organizacji przekazała 
jedynie część pieniędzy,: zachowując 
poważną sumę w dolarach na finan- 
sowanie roboty dywersyjnej. 

Jak wynika z zeznań oskarżonego 
grupa Popiela prowadziła żywą dzia- 
łolność szpiegowską. Po powrocie z 
| Danii oskarżona Weker, która skon- 
| tsktowała się tam z przedstawicielem 
zagranicznego ośrodka dyspozycyjne- 
go stronnictwa — Sieniewiczem zło- 
żyła Kwasiborskiemu dokładne spra- 
wozdanie informując go o otrzyma- 
nych instrukcjach dotyczących wy- 


Procesu 


że brało ono udział w tzw. komite- 
cie antykomunistycznym, zorganizo= 
wanym do walki z ruchem niepodle- 
głościowym. /Propagandowe wydaw- 
niectwa komitetu antykomunistyczne 
go szkalujące organizacje lewicowe:i 
| ZSRR, były gorliwie kolportowane 
| przez stronńictwo. 

Oskarżóny w swych zeznaniach u=- 
| siłuje uchylić się od odpowiedzial- 
ności za zbrodniczą i zdradziecką 
oboje podległego mu tzw. wydziału 
| bezpieczeństwa, denuncjującego do 
gestapo oraz skrytobójczo likwidują- 
cego działaczy niepodległościowych. 

Prokurator wnosi tu o ujawnienie 
dokumentów i raportów wydziału 
bezpieczeństwa delegatury o skryto= 
bójczych morderstwach na  dzia= 
łaczach komunistycznych. W doku- 
mentach tych czytamy m. in.: 

„Celem naszym jest rozpracowanie 
przede wszystkim kierowników ru- 
chu komunistycznego i sparaliżowa= 
nie pracy organizacyjnej PPR". 

„W ostatnich dniach policja grana- 
towa oraz żandarmeria i gestapo 
zlikwidowały kilku poważnych człon 
ków komuny i rozbiły szereg komu- 
nistycznych komórek przy niedwu= 
znacznej naszej pomocy“. 

„Zlikwidowano kilku komunistów 
bądź drogą własną, bądź to pośrednio 
przez obce władze“. 

Przesłuchiwany następnie osk. Bu 
kowski Stanisław — syn b. fabrykan 
ta, zatrudniającego 1.000 robotników 
i aktywny działacz grupy Popiela. o- 
powiada w swych zeznaniach o róż- 


wiadu i sposobów szyfrowania i|nych  mąchinacjach finansowych 
przekazywania za granicę  in-|jakie prowadził pod płaszczykiem 
formacji szpiegowskich. M.in. w |zorganizowanej przez siebie spół- 


przesyłaniu wiadomości szpiegows- 
kich pośredniczył agent WIN-u Gra- 
bowski, który w tym okresie pertrak 
tował za pośrednictwem Kwasibor- 
skiego z „Tygodnikiem Warszaw- 
skim“, pragnac stać się udziałowcem 
tego czasopisma. 

„Kwasiborski przyznał również, że 
z ośrodka zagranicznego przycho- 
dziły poważne sumy dolarów, prze- 
znaczonych na rozbudowę sieci szpie 
gowskiej stronnictwa. 

Instrukcje i pieniądze przywozili 
specjalni emisariusze, którzy kon- 
taktowali się z oskarżonymi, m. in 
za pośrednictwem ks. Kaczyńskiego. 

Kwasiborski przeprowadził 
nież rozmowy na temat działalności 
| nielegalnegc stronnictwa z dwoma 
dostojnikami kościelnymi. Tę samą 
| sprawę referował biskupom współ- 
oskarżony Bukowski. 

W zeznaniach dotyczących działal- 
ności okupacyjnej stronnictwa — 
osk. Kwasiborski stwierdza m. in. 


rów- | 


dzielni „Żródło“ za organizacyjne pie 
niądze nielegalnego stronnictwa. 

Bukowski przyznał się również że 
otrzymał dolary zza granicy przy- 
wiezicne przez emisariusza Tyczyń- 
skiego oraz że udzielił poufnych in- 
formacji brytyjskiej korespondentce, 
| którą skontaktował następnie z Po- 
pielem. 

Bukowski kontaktował się również 
z b .agentem, hitlerowskim, a następ ' 
nie agentem wywiedu anglosaskiego 
Adamem Doboszyńskim. 
«.Odnośnie swej działalności w cza- 
sie okupacji Bukowski zeznaje m. in. 
o swych kolejnych rozmowach ze 
znanym kolaboracjonistą, prezesem 
RGO hr. Ronikierem, w czasie któ- 
, rych uknuto plan wrogiej w stosun- 
iku do ZSRR agitacji wśród jeńców 
wojennych. W sprawie tej został wy 
| słany specjalny memoriał do guber- 
natora ‘Franka. 

Sąd przerwał rozprawę do dnia na 
| siępnego. 


t 


. czego „stronnictwa“. 


szum Str. 2 


Pierwsz 


kierowników mic 


WARSZAWA (PAP) Pierwszy | 
procesu członków kierownictwa. 


twa Pracy, który rozpoczął się, dnia 
28 bm. przed Wojskowym %ądem Re 
jonowym w Warszawie, ujawnił per- 
fidną, dwuliccwą grę polityczną, 


„prowadzoną przez grupę Karola Po- 


piela przeciwko władzy ludowej w 
Polsce. Zeznania przesłuchanych d 


tychczas oskarżonych wykazały rów- || 
nież, że w okresie okupacji ich orga- | 


nizacja, zwalczając niepodległości 
wy ruch lewicowy, łączyła się z naj- 


skimi, nie cofając się nawet 
współpracą z hitlerowskim okupan- 


m. í 
Osk. Cecylia Weker, b. kierownicz- 
ka sieci wywiadu nielegalnego 


` „Stronnictwa Pracy“ i łączniczka do 
„specjalnych 


zleceń tej organizacji 
spełniała również funkcję kasjerki 
yt perony ośrodka nielegalnego 
„popielowskiego* Stronnictwa Pra- 
yas i 


Śieć szpiegowska organizacji skła- 
dała się z licznych płatnych agentów, 
rezydujących w różnych dzielnicach 
kraju. Przekazywane przez płatnych 
agentów wiadomości wywiadowcze, 
Weker przesyłała osk. Kwasiborskie- 
mu. 6 
Osk. Weker zajmowała się również 


- przesyłaniem nielegalnej, szyfrowa- 


nej przez nią samą korespondencji 
do dyspozycyjnego ośrodka stronnie- 
twa za granicą oraz przyjmowała 
wszelkie przesyłki stamtąd przycho- 
dzące. Weker stwierdza, że korespon- 
dencja ta dotyczyła m. in. nawiąza- 
nia kontaktu między stronnictwem, a 
dywersyjną organizacją podziemną 


Przyjechawszy w 1946 r. z wycicw 
ką do Danii oskarżona skontąktowa- 


— ła się tam z Sieniewiczem i przeka- 


zała mu szereg informacji wywiadow 
czych. Na jej ręce przychodziły z za- 
granicy pieniądze, przeznaczone na 
finansowanie nielegalnej działalnoś- 
ci. M. in. poważną sumę podjął ks. 
Kaczyński. 

Pieniądze  wypłacano członkom 
organizacji w tzw. „punktach pie- 
niężnych*, zorganizowanych przez. o- 
skarżoną w różnych miastach. Weker 
przyznała, że brała udział w licz- 
nych zebraniach ośrodka kierowni- 
Za swą dzia- 
łalność w ramach tej nielegalnej or 
ganizacji pobierała stałe wynagrodze 
nie. ; 

Osk. Hoppe — członek organizacji 
Stronnictwa Pracy i „Unia“, gdzie 
pełnił on funkcję członka tzw. za= 
rządu głównego, przedwojenny dzia- 
łacz BBWR i OZN, złożył obszerne 
wyjaśnienia, w toku których oświad- 
czył, że po wyzwoleniu brał udział 
w konspiracyjnych posiedzeniach 
swej organizacji. Zebrania te orga- 
nizowane przez członków „Unii* i 
współpracowników „Tygodnika War- 
szawskiego”, poświęcone były dysku- 
towaniu wytycznych nielegalnej dzia 
łalności. Na jednym z zebrań oma- 
wiano możliwości nawiązania kontak 
tu z WIN-em. 

Hoppe przyznał się także do udzia- 
łu w pracact komórki organizacyjnej 


która zaj 
legalnegc „popielowskiego" Stronnic- | | 
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Mówiąc o -działalności „Unii“ i 
anictwa Pracy“ w okresie oku- 
, osk. przyznał, że obie 


i lewicowymi, prowadzonej 


| pod kierowictwem delugatury „rządu 


londyńskiego“, Kiedy pełnomocnik 
„rządu* Jankowski zorganizował „ko 
mitet do -walki z > komunizmem“ 
współpracował z nim z ramienia 
stronnictwa niejaki Urbański. Orga- 
nizacja ta prowadziła także szeroką 
propagandę skierowaną przeciwko 
polskim lewicowym organizacjom 
niepodległościowym i Związkowi Ra- 
dzieckiemu. 

Z zeznań Hoppego wynika, że 
członkowie „Unii* Gittman i Zięć 
współdziałali z wywiadem hitlerow= 
skim. Oskarżony. delegował kilku 
członków stronnictwa do tzw. „kor< 
pusu bezpieczeństwa”, który był or- 
ganizacją policyjną, formowaną do 
zwalczania ruchu postępowego. 

Str. Pracy współpracowało z tzw. 
„agencją antykomunistyczną*. Rów- 
nocześnie „Unia* kontaktowała się 
z kierowanymi przez gestapo prowo- 
kacyjnymi pseudopodziemnymi orga- 
nizacjami ` „Zjednoczenie Słowian“ i 
„Miecz i'Pług'. i 

Hoppe zeznał, że jego stronnictwo 
rozważało sprawę współpracy że zna 
nym kollaboracjonistą hr Ronikierem 
który zaproponował podjęcie antyko- 
munistycznej akcji na terenach ra- 
dzieckich, zajętych przez armię hi- 
tlerowstą. „1 

Oskarżony oświadczył również, że 
nielegalna organizacją wypłacałafmu 
po kilkadziesiąt tys. zł. miesięcznie. 

Oskarżony Antczak Antoni — po- 
przednik Karola Popiela na stanowi- 
sku przewodniczącego stronnictwa — 
zeznaje, że po wyzwoleniu "Polski 
pierwsze nielegalńę kontakty organi 
zacyjne stronnietwa nawiązał w mar 
cu 1945 r. W toku pierwszych zebrań 
członkowie nielegalnego stronnictwa 
zajmowali się wówczas rozdziałem 
między siebie dolarów pozostałych w 
ich rękach z czasów okupacji. 

Antczak wspomina również w 
swych zeznaniach o konferencjach za 
rządu głównego nielegalnego Stron- 
nietwa Pracy z przedstawicielami in- 
nych podziemnych organizacji poli- 
tycznych oraz delegaturą „rządu lon- 
dyńskiego”. /- = 

Po przyjeździe Popiela, w celu lep- 
szego zamaskowania podziemnej dzia 
łalności grupy Popiela rozpoczęto 
pertraktacje połączeniowe z legal- 
nym Str. Pracy, na czele którego stał 
Felczak. 

W tym czasie w kraju podziemne 
stronnictwo usiłowało zorganizować 
dywersyjne związki zawodowe, któ- 


te organizacje (które sę później połą 
skrajniejszymi elementami faszystów | nictwa arian walki ze stron- | 


e P hi ił NRY wh 
dzień procesu 
egalnego Stronnictwa Pracy |ý 


owała się rozprowadze- 
sz eaa z za- | 


ak wchodził w skład ich kierow- 
ictwa. * i ów 
Oskarżony zeznaje następnie, że 


m4 w wyniku długotrwałych per- | 


traktacji, nastąpiło połączenie grupy 
Popiela ze Stronnictwem Pracy Fel- 


| czaka — grupa Popiela zataiła posia- 


dane przez nią znaczne fundusze do- 
larowe. DE AEN 

Z tych „lewych“ utajonych fundu- 
szów wypłacano systematycznie cig 
kom zarządu grupy Popiela różn 
większe sumy. i 

Sam Popiel — jak zeznaje An 
— obficie czerpał pi z 
funduszów. Ponadto za pieniądze í 
ganizacyjne kupiono Popielowi luk- 
susowy samochód oraz opłacano jego 
prywatnego szofera i sekretarkę. 


Antczax zeznaje również, że w. 
grupie Popiela panowała ciężka at- 


miosfera wzajemnej. podejrzliwości. 
Szczególnie na tematy finansowe roz 
mawiano bez świadków w „cztery 
oczy“. 

Przedstawiając sądowi swą poli- 
tyczną działalność w czasie okupa- 
cji, Antczak zeznaje, że w 1941 r. 
pełnił funkcję „delegata rządu lon- 
dyńskiego* na Pomorzu. r 

Jak wynika z zeznań oskarżonego 
— podległy mu wydział bezpieczeń- 
stwa zwracał szezególną uwagę na 
stale rozwijającą się i potęgującą nie 
podległościową działalność komuni- 
stów. i 

Instrukcje dla okręgowego kierow 
nika wywiadu politycznego domaga- 
ły się również szczegółowych danych 
c komunistach — wymagane były 
nazwiska działaczy robotniczych, 
ich adresy opisy t fotografie.. 

Na pytanie prokuratora Antczak 
wyjaśniz, że zarząd grupy popielow- 
skiej opracował specjalne memoriały 
polityczne, które Popiel złożył w ob- 
cych ambasadach. Jeden memoriał 
został również przedstawiony przez 
współoskarżonego Bukowskiego do- 
stojnikom kościelnym. 

Sąd odroczył rozprawę do dnia na- 
stępnego. 


. 
e 


Fala strajków 
we Francji rozszerza sie 
PARYŻ (PAP). Ponad 33: tysiące 


pracowników kole: podziemnej į auto- 
busów paryskich straikuje nadal, doma 
gając się podwyżki płac | zrównan'a 
w pźacy z pracown kami prefektury. 

Około 10 tysięcy strajkujących mani- 
fesfowało w środę przed gmachem m:- 
nisłerstwa komunikacji, domagając się 
przyjęcia przez ministra Pinay. Policia 
zaałakoważa brutalnie  man.festantów, 
raniąc kiku spośród nich i dokonując 
30 aresztowań. 

Wśród robotników paryskich rozwija 
się akcja sotldarności na rzecz strajku- 
iących. 

W przemyśle metalurgicznym zano- 
towano liczne przerwy w pracy, szcze- 
gólnie w okręgu paryskim. 

Wśród górników ruch strajkowy roz- 
szerza się, szczególnie w zagłębiu 


rych zadaniem miało być rozbijanie | Gard. Również pocztowcy francuscy 


polskiego ruchu zawodowego. 


Ant- wysłąpiłi z żądaniem podwyżki płac. 
000009988600 2080 2900€60966000 0605 £ OSSD 00000003600000000000 
Karczoch z jakimś drugim. Z miejska ubrany, z teczką, 


Człapał bosymi stopami po podłodze, poły kożucha 
Pewnie lekarz. Skąd on go wytrzasnął 


wiewały mu jak czarne skrzydła jakiegoś monstrualne- 
go ptaszyska. ; 
— Kto tam? 7 
— Otwórz pan, panie Kurant! To ja, Karczoch... 


zbrodni, zaprzaństwa i zdra 
dy:narodowej, Już w pierwszych ze: 
znafiach oskarżonych wyżiera odra* 
żające oblicze środowiska wysługu* 


stępstw. 


za. judaszowe 


jącego się. gorliwie, 
imperializmu 


srebrniki, agenturom 
anglosaskiego. ` 
Osk, Jan Hoppe był przed wojną 
jed s 'OZN:u. Brał udział w róż 
nyc Eio. ejrzamych +„akcjach” i „pos 
rOzumieniach”. Walczył „na prawo i 
lewo” z „łaicyzmem” wśród nauczy: 
cielstwa, co w istocie miało na celu 
podporządkowanie nauczycieli reak: 
cji... W nielegalnym -Stronnictwie 
Pracy znalazł wspaniałe pole do po* 
pisu. Tym wspanialsze,. że. bardzo 
intratne. Szastano pieniędzmi, z któ: 
rych nie mało dostało się Hoppemu. 
Jeszcze w r. 1947 otrzymał Hoppe z 
„kasy” samopomocowej” stronnictwa 
„popielowego” 70 tysięcy złotych, za 
które pojechał na „kurację” do Kar: 
pacza. Po 'pówrocte do Warszawy za 
jął się pracą w tej właśnie „komisji 
samopomocy”, z której sam korzy* 
stał, ko 
Na procesie padają liczne nazwy i 
nazwiska, Do Londynu szły sprawo* 
zdania i raporty, wykazy przeciwni: 
ków politycznych i informacje szpie* 
gowskie. Im „lepsze” były raporty i 
informacje, tym silniejszy także stru* 
mień dolarowy. Coraz głębiej w bag 
no staczali się ludzie o pokroju Kwas» 
siborskiego i Antczaka. W czasie o+ 
kupacji wyciągano z więzień „swoich 
ludzi” za cenę życia działaczy lewi: 
cowych, których zręcznie manewro* 
wano w ręce gestapo. 
3 i x 


Osk, "Antczak wygłasza wielkie 
prawie dwu i półgodzinne przemówię | 
nie. Zaczyna od 1902 r. mówi wiele 
o sobie, o swojej -działalności na 
przestrzeni kilkudziesięciu lat. Przez 
okres okupacji i lała powojenne sta* 
ra się prześlizgnąć. Mętniackie jego 
wywody nie wytrzymują spokojnych | 
rzeczowych pytań prokuratora. | wie | 
dy z ust Antczaka dowiadujemy się, 
jak: to przy połączeniu grupy Popiela 
z legalnym Stronnictwem Pracy wpźa | 
cono do kasy SP tylko 10.700 dola: 
rów, „wśród. których. znajdowało się 
5.700 dolarów tzw. „destruk!ów”, do* 
larów zniszczonych przez - dziatanie 
wody.-Bezprawnie zatrzymał Antczak 
10 tys. dolarów, oczywiście bez „de: 
struktów”, 

Bezprawnie zatrzymał Antczak pie 
niądze publiczne także przy włącze* 
niu ZZP. do legalnych Zwiazków Za: 
wodowych, Pieniądze te Antczak „po* 
dzieńi”, nie zapominając "oczywiście 
o sobie. Jego ludzie w terenie, w o: | 
kresie, kiedy- Antczak „organizoważ” 
powojenne ZZP, otrzymywali nie mo: | 
łe sumy: w dolarach, wahające-w gro: | 
nicach od 200 do 300--dalarów mie: | 
sięcznie.. Na rozjazdy. ludzie: ci: otrzy» 
mywali „skromne sumy „. sięgające | 
5.000 dolarów. * 

Karol Popiel to oczywiście osobny 
rozdział. Przez dwa i pół.lat żył wy: 


w. kapeluszu. 
teraz po nocy?... 
Z mimowolnym szą 


p JJ 
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godnie zamieszkując w „Polonif” war 


|szawskiej. Z kasy, administrowanej 
|przez Antczaka, zakupiono mu: sa 
| mochód, utrzymywano jego sekretare 

kę, w ogóle ulegano jego kaprysom. 


Mia i swój samochód Antczak, ale 


sie, kiedy tysiące Polaków=patriotów 
ginęło w więzieniach i obozach, kie* 
dy dzień i noc dymiły piece kremato«** 
ryjne. Zaoszczędził z pieniędzy p 
branych z kasy delegatury za nadzy: 
łanie sumiennych sprawozdań ze 
woju konspiracyjnych organize les 
wicowych na Pomorzu, sprawoz 
w których podawano nie tylko na* 
zwiska, imiona i adresy, ale także i 
fotografie wybitniejszych działaczy 
podziemnych polskiej lewicy. . Nie 
trudno domyślać się komu i do czes é 
go były polrzebne takie materiały, 

k 


Na pytanie prokuratora Antczak: 
odpowiada niechętnie. Gdy - przez 
dwie godziny mówił płynnie, niekie* 
dy unosząc głos i gestykulując jak 
na wiecu, na pytania prokuratorskie. 
odpowiada, głosem cichym, niepews | 
nym. Brał pieniądze — owszem — ' 
ale inni też brali, Dolarów osobiście 
nie wymieniał na złote.  Wymieniał 
je wiceprezes Wojewódzkiego Zarząę 
du. SP w Warszawie — Jagodziński... '* 
Brał co prawda udział w konłerene ` 
cjach i naradach nielegalnej grupy 
Popiela, ale więcej — jak twierdzi — . 
mówiono o pieniądzach, o podziale » 
dolarów, niż o sprowach polityki. A 

Oskarżony Kwasiborski zeznawał 
w 2-gim dniu rozprawy ponad 4 gor 
dziny. Jako ostatni z oskarżonych ze= 
znawał Bukowski. Znowu było wie= 
le mowy o dolarach, o „prawych % 
lewych“ kasach, o „zapomogach* +4. 
„pożyczkach* hojną“ ręką udziela» 
nych ludziom Popiela, o rozlokowa= . 
niu nieujawnionych funduszów tej 
grupy w różnych częściach kraju, w 
ogóle o całej skomplikowanej proce 
durze „administrowania“ funduszem 
pochodzenia zagranicznego. Gdy gru 
pa Popiela była zgodna w swojej 
postawie wobec legalnego Stronnic- 
twa Pracy to w sprawach finanso= 
wych pdnowała nawet wśród najbliż 
szych atmosfera podejrzliwości. Po= 
piel wolał załatwiać sprawy finanso- 
we „ w cztery oczy”. Dziesiątki ty= 
sięcy dolarów rozdawano wyłącznie 
„Swoim“ ludziom. Ewidencja w gru- 
pie Popiela była „pamięciowa” i bu- 
chalteria była także „pamięciowa”. 

W. zeznaniach oskarżonego Bukow 
skiego raz po raz pada nazwisko ks. 
Koczyńskiego. W jego mieszkaniu 
spotykali się „popielowcy”. On infor 
mował ich o przybyciu emisariusza, 
on też zawiadomił ludzi tej grupy o 
nadejściu nowej partii dolarów. 

Niechętnie .mówią / oskarżeni o 
swoim współudziale w akcji zwal- 
czania działaczy lewicowych, o prze 
kazywaniu ich personaliów do „De- 
legatury*”, która z kolei wydawała 
najlepszych synów narodu w ręce 
cestapo. . 

Proces jednak rozwija się z nieu-.. 
błaganą logiką, odkrywają coraz to 
nowe fakty zgnilizny moralnej śro- 
dowiska z ramienia którego działą- 
li oskarżeni. (KM) 


cunkiem spojrzał na Karczocha: 


— No, panie Karczoch, idziemy! 


— Widzę, że z pana rozsądny człowiek, panie dokto- 
rze! — powiedział z aprobatą i cemoknął na konia. 

W Burzanowie spali. Kiedy furmanka mijała wieś — 
zbudziło się kilka kundli i przeprowadziło ją przeraźli- 
wym ujadaniem. Świt jakoś uparcie nie nadchodził. 
Ciągle było szaro, droga, opłotki, drzewa i zabudowania 
wyglądały tak, jakby posypał je ktoś grubą warstwą 
popiołu. 

Wroński siedział jak na szpilkach. Gubił się w do- 
mysłach. Czuł w powietrzu jakąś aferę w grubszym sty- 
lu. Nurtujący go lęk pogłębiał się z każdą chwilą. 

Zatrzymali się przed położonym nieco za wsią solid- 
nym budynkiem, murowanym z czerwonych cegieł. Wi- 
dać było, że mieszka w nim człowiek zamożny. Schlud- 
ne obejście, porządne zabudowania gospodarskie — to 


'wszystko tehnęło zamożnością i dostatkiem. 


— No, przyjechaliśmy! — rzucił przez zęby. Karczoch 
i zwinnie zeskoczył z wozu. Nie patrząc na lekarza, do- 


_ dał: — Niech pan chwilę zaczeka! 


Sam wszedł w podwórze i począł dobijać się do drzwi 
wejściówych. Tym razem otworzono mu szybko, bo stary 
Kurant nie mogąc zasnąć — siedział na łóżku i ćmił 
jednego papierosa za drugim, z lękieni rozmyślając, czy 
ten ranny dryblas, leżący nad oborą nie doprowadzi go 
do jakiegoś nieszczęścia. 

Słysząc stukanie — przestraszył się nie na żarty i mo- 
mentalnie pobiegł otworzyć. 


Na dźwięk znajomego głosu odetchnął z ulgą i począł 
odsuwać umacniające drzwi sztaby. Zamykał mieszka- 
nie z wielką starannością, miał przecież czego pilnować. 

Na ganku stał niski człowieczek w długiej kurcie, z 
szalikiem okręconym wokół szyi. 

— Stało się coś złego? — szeptem zapytał Kurant, 
szczękając przy tym zębami, niewiadomo: z zimna, czy 
ze strachu... i 

— Nie, nie... — zaoponował szybko — wszystko w po- 
rządku. Przywiozłem tylko lekarza... 

Sumiaste wąsy starego żałośnie obwisły. Głosem, w 
którym nie czuło się entuzjazmu, przeciągnął: 

— Lekarza? 

— Niech się pan nie lęka! — uspokoił go Karczoch. 


' — Nie narażałbym przecież pana na niebezpieczeństwo. 


Doktór swój człówiek, mogę za niego gwarantować! 
Niech pan weźmie jakąś lampę i pójdziemy na strych! 
Zobaczymy, czy jeszcze nie kipnął! 

Kurant z ociąganiem zniknął w głębi budynku. 
Wściekły był na siebie, za to, że tak łatwo i szybko zgo- 
dził się na udzielenie schronienia temu typkowi. Diabli 
wiedzą, co za jeden, co przeskrobał i co z tego wszystkie- 
go wyjdzie! 

— Janek... — zastękała spod pierzyny Kurantowa. 

— Cichaj — oburknął ją ze złością. — Nakryj się 
pierzyną i śpij! Nie twoja babska sprawa! 

Potulnie umilkła. Naciągnął buty, zapiął kożuch i za- 
palił stojącą na okapie komina latarnię. 

Gdy wychodził, zawołała za nim tonem przestrogi: 

— Tylko ognia nie podłóżcie! 

Splunął i nie nie odpowiedział. Przed gankiem czekał 


Sam ruszył przodem. Za nim Wroński. Zdawało mu ` 
się, że to; wszystko: to jakiś koszmarny, męczący sen. Co 
on tu właściwie robi? i 

Płonąca żółtawym (światłem latarnia rzucała na por. 
dwórze chybotliwe smugi blasku. Przed oborą Kurant 
przystanął i obejrzawszy się na lekarza szepnął: 

— Mokro tu trochę, niech pan uważa, żeby się nie 
ubrudzić! 

Obojętnie machnął ręką. Ot, zmartwienie! 

Drabina była stroma, z trudem wdrapał się na stry- 
szek: Pachniało tu sianem i zleżałą słomą. Kurant pod- 
kręcił knot. W mrugającym świetle lątarni zobaczył 
Wroński jakiegoś człowieka, leżącego bez ruchu na* 
wiązce, słomy.. Okryty był porwaną derką, wyglądał, 
jak martwy. 

Lekarz rozejrzał się niezdecydowanie. Przez chwilę 
panowała cisza. Pierwszy przerwał ją. Karczoch. Popa- 
trzył na rannego i powiedział: 

— Pewnie śpi... : 

Zbliżyli się do Michała. Leżał na wznak, z-.nogami 
szeroko rozrzuconymi, z bolesnym skurczem, zastygłym 

a wargach. Drzemał. Oddychał chrapliwie i ciężko. 

sta miał spieczone, twarz szarą, obrzękłą. 

We Wrońskim obudził się lekarz. Postawił teczkę, 
przez chwilę spoglądał na rannego, wreszcie pochylił 
się nad nim, dotykając ręką bezwładnej. nogi. Krew na 


"spodniach przyschła, tworząc twardy, chropowaty pan- 


cerz. Nacisnął silniej. 


Szymanik poruszył się i ciężko stęknął, Oczu jednak 
nie otworzył. 7 


` 
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BYDGOSZCZ: 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
CZERWONEJ ARMII 20 
Kronika miejska tel. 33-41 | 19-07 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ 


podniesie 


W dużym stopniu, do podniesienia poziomu produkcji przyczyniają się po- 
mysży racjonalizatorskie przodujących robotników naszego przemyszu. Od 
chwili powstania klubów racjonalizacji i techniki, których zadaniem jest nie- 
sienie pomocy naukowej racjonalizatorom oraz przodującym robotnikom, 
upłynęło wiele czasu, dlatego obecnie możemy poszczycić się olbrzymimi 


-ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Gen. Stalina 2 — tel. 24-29 
TEATR ZIEMI POMORSKIEJ 
Piątek: Koncert symfoniczny (19.30) 

_.w nowym teatrze. 
REPERTUAR KIN 


osiągnięciami w tej formie pracy. 


Szybkościowe. 
skrąwanie metali 


POMORZANIN: Tajna misja 15.45, 
18.00 ; 20.15. W plątek, dnia 30 bm. o godz. 18, 
POLONIA: Hamlet 15, 18, 21. w lokalu Zrzeszonych Klubów Racjo- 


ORZEŁ: nieczynne nalizacji i Techniki, Plac Bohaterów 


WOLNOŚĆ: Przybrana córka 15,15, | Stalingradu 20 odbędzie się wykżad na 

17,30, 19,45 łemał: „Szybkościowe skrawanie me- 

= GRYF: Tragiczny pościg 15,45, 17445 | tali”, oraz wyświetlony będzie naukc- 
$ 20,00 7 


wy film krótkometrażowy. 
MIR: Dr Semmelweis: 17,00, 19,00 4 
ROZMAITOŚCI: Pierwszy plon, An- 
gara — od 16—24 
BAŁTYK: Szalony lotnik 15,45, 17,45 | 
1 20,00 


HENRYK SZTOMPKA 
GRA RACHMANINOWA 
TADEUSZ WILCZAK 
PROWADZI „PIĄTĄ” BEETHOVENA 


Po raz pierwszy na ałiszu Po- 
morskiej Orkiestry Symfonicznej 
pojawiż się jeden z najświetniej- 
szych utworów tego rodza:u, od lat 
konkurujący z sżynnymi koncerta- 
mi Czajkowskiego, Griega | Liszta 
KONCERT FORTEPIANOWY C- 
MOLL popularnego kompozytora 
rosyjskiego SERGIUSZA RACHMA- 
NINOWA.  Porywający ten utwór 
usłyszymy w interpretacji znakomi- 
tego polskiego pianisty HENRYKA 
SZTOMPKI, który w dniu dzisiej- 
szym po raz plerwszy grać będzie 
w ramach by i piątków 
symfonicznych. 

Jako kolejny wleczór cyklu „Sym 
fonie Beethovena” koncert dzisiej- 
szy przyniesie wykonanie pod dy- 
rekcją świetnego dyrygenła TA-, 
DEUSZA WILCZAKA — Piątej sym 
foni; c-moll, jednego z najgenial- 
niejszych, niedoścignionych arcy= 
dzieł beethovenowskich., 

Początek koncerłu jak zwykle, o 
godz. 19.30. 


Odczyt 


Wstęp bezpłatny. 
Ne TEE 7 NA 
K MMAURIKATA. W piątek 30 bm. o godz. 18 w 
ag bibliotece Państwowego Instytu- 
Roczne walne zebranie. delega- | tu Naukowego Gospodarstwa 
tów Pom. Ba tea l ze 1 Wiejskiego w Bydgoszczy przy 
odbedzie sie w lz. 10 w dwiet- Placu Weyssenhoffa 11. odbędzie 
licy Bydgoskiej Fabryki, Mebli | się zebranie referatowe Bydgos- 
(Artystycznych przy ul. Podol- | kiego Oddziału Polskiego Tow. 
skiej nr 5.. | Przyrodników im. Kopernika ź 
odczytem prof. dr. J. Ostromęc- 
kiego pt. „Nowy system nawod- 
nienia w ZSRR“. 


DYŻUR APTEK 


Nr 16 Dworcowa, tel. 24-66 — Nr 18 
Wełniany Rynek 9, tel. 22-26. 
RADIOWY PROGRAM LOKALNY 


6.50 Program lokalny dnia. 6.52 Ko- 
munikaty, 16.20 Bydgoski dziennik ra- 
diowy. 16.35 Stylizowana muzyka o- 
rantaina. 16.50 Pogadanka M. Ska- 
rzyńskiej „Po Kongresie”, 18.00 Muzy- 
ka operowa. 


Koncert rozrywkowy 


Zarząd Okr. Zw. Zaw, Prac. Przem. 
Graf., Prasy i Wydawnictw organizuje 
z okazji wojewódzkiej narady aktywu 
k. o. w dniu 1 kwietnia br. œ godz. 17 
w Domu Drukarza przy ul. Dolina 3 
koncert rozrywkowy. : 

Urozmaicony program wleczoru. prze 
widuje m. in. koncert orkiestry śwledli- 
cowej Sp. Wyd. „Prasa Demokrałycz- 
na — Nowa Epoka”, wysłępy chóru 
związkowego „Arion”, oraz występy 
solowe. A 


r 


jaka jest na to rada? 


ielokrotnie występowaliśmy na rodzin ludzi pracy pozostawiać bez 
w łamach naszego pisma przeciw- popet lekarskiej, własnemu jedy- 
ko tym wszystkim, którzy niepotrzeb | nie losowi. 
nie alarmują Pogotowie Ratunkowe, 
utrudniając lekarzom pracę i unie- 
możliwiając niesienie pomocy tym, 
którzy jej istotnie potrzebują. 
P.;tnowaliśmy ich w szeregu ar- 
tykułów, felietonów i wzmianek u- 
ważając taką postawę za aspołeczną, 
godzącą w interesy szerokich mas. 


Hf. ligowcy z bliska 


Pierwsi w pracy - 
Każdy medał ma jednak dwie stro Kolejarz Bydgoszcz 


ny. Ten także. To nie są gołosłowne przechważki 
Otóż zgłosiła się do naszej redakcji | jub opłymistyczne podbijanie własne- 
ob. Anna Rusielewicz, zam. w Byd- go bębenka. Piłkarze Ii-ligowej jede- 
goszczy przy ul. Klemensa Janic- | nastki Kolejarza Bydgoszcz są napraw- 
kiego 6, żona pracownika PKS-u | dę dobrej myśli przed rozpoczynający- 
matka siedmiomiesięcznego dziecka. | mi się bojami mistrzowskim. "i 
Sprawa, ż jaką-do nas przyszła na- Tego rodzaju samopoczucie wypły- 
Abra aaraa — wyglądała w jej | wa bowiem ż przeświadczenia o po- 
relacji tak: w dn. 27 bm. zachoro- | ważnym: wkładzie pracy, włożonej 
wało ob. Rusielewicz dziecko. Wy- | przez k:erownictwo klubu i sekcji w 
soka temperatura, kaszel, wysypka. należyte przygotowanie 
Stan dziecka wzbudził zrozumiały | do nowego sezonu. | to nie tylko pod 
niepokój rodziców. względem sporto- 
i ; ci wym. Nie zapomi- 
Ob. Rusielewicz udała się do II aE wije 
Przychodni ZLP. Dyżurująca tam nalmy, f 
„As beii > szość graczy Kole 
pielęgniarka oświadczyła, że urzędu- 


jący w. Przychodni lekarz choruje od = woj 
kilku dni, a zastępcy nie przysłano. se n ar je daidai. 
Mimo to, ob. Rusielewicz daremnie kolejni 

czekała na lekarza do godz. 20, po r 4 o RI ZA 
czym, idąc za radą pielęgniarki, za- cy. Hasło „pl i 


dzwoniła do Pogotowia. Lekarz dy- 
żurny odmówił pomocy. W nocy stan 
dziecka uległ znacznemu pogorszeniu 
ob. Rusielewicz rano zadzwoniła po 
raz drugi. Z tym samym rezultatem. 
—_ A zresztą — poinformował ob. 
Rusielewicz lekarz dyżurny — w ta- 
kich wypadkach nie należy wzywać | 
Pogotowia! jednak  zdyscyplinowanych, zdo!nych 
No i dziecko zostało bez pomocy | do osągnięć produkcyjnych, nie gor- 
lekarskiej. Nie czujemy się upowaź” | szych od rezulłałów na boisku. 
nieni do opiniowania o tym, czy w — Wspólna, kolektywna praca, ło 
opisanym prze” nas wypadku nale- | najlepszy cement, wiążący drużynę w 
talo wezwać: Pogotewin, czy też nie | jedną całość, — mówią do nas czżon- 
æ uważamy jednak, że nie wolno | kowie kierownictwa sekcji piłkarskiej 


społkać wszędzie: przy tokarn! i przy 
naprawie parowozów, to znów pochy- 
lonych nad steżem kreślarskim. Zawsze 


W celu spopularyzowania osiągn' ęć 


„przemysłu pomorskiego, wydzlał e<o- 


nomiczny Okręgowe; Rady Zwią.ków 
Zawodowych przygotowuje wystawę 
pomysżów  racjonalizatorskich  dziesię- 
ciu branż. Oprócz związków zawodo- 
wych pracowników przemysżu metalo- 
lowego, ` budowlanych, leśnictwa i 
drzewnych, kolejarzy, energetycznego, 
rolnych, chemicznego, spółdzielczych, 
skórzanego orez poligralicznego, eks- 
ponały wystawią zrzeszone kluby ra- 
cjonalizacji i techniki obejmujące swym 
zasięgiem niektóre zakłaoy produkcyj- 
ne Pomorza. Wystawa, której otwarcie 
przewidziane jest na 15 kwietnia br. 
będzie miała przede wszystkim cha- 
rakter mobilizujący robotników do s90- 
tęgowania wysiżków nad dalszym ¢ 'ep- 
szym usprawnieniem pracy. W między- 
czasie okręgowe zarządy związków 
branżowych urządzać będą zjazdy 
swych przodujących pracowników. Zjaz 
dy te będą mlaży na celu zbliżenie to- 
botnika z naukowcem. Uczestnicy zjaz- 
dów kontaktować się będą z inżynie- 
rami ; technikami, poruszając w dysku- 
siach tematy związane z racjona:lzator- 
stwem. 


a 


Alet) Wystawa" pomysłów racjonaizatorskich 


poziom zawodowy i ideologiczny 
robotnika pomorskiego | 


W chwil obecnej w dużej sali ORZZ 
przy ul. Toruńskiej trwają w pełni pra- 
ce przygotowawcze słoisk branżowych. 
Niewątpliwie wysława, pierwsza tego 
rodzaju w województwie bydgoskim, 
o tak potężnych zamierzeniach, spełn. 
swoje zadanie — podniesienia pozlo- 
mu zawodowego i ideologicznego ro- 
boinika pomorskiego. (X). 


Nagrody w konkursie 
pieśni ludowych 


Przyznanie nagród uczestnikom 
konkursu pieśni ludowych, urzą- 
dzonego przez komisję kultural- 
no-oświatową przy Radzie Zakła- 
dowej „Prasa Demokratyczna — 
Nowa Epoka“ odbędzie się w vią- 
tek, dnia 380 bm. o godz. 17 w 
świetlicy IKP. 

Po rozdaniu nagród wyświetlone 
będą trzy filmy oświatowe. 


Akademia 


Dnia 1 kwietnia br, o godz. 16 
w Toruniu w sali Collegivcm Ma- 
imum UMK odbędzie się uroczy 
sta wojewódzka akademia z okazji 
zakończenia Światowego Tygod- 
nia Młodzieży — organizowana 
przez Zarząd Wojewódzki ZMP 
w kydgoszczy. 


Bydgoszczanie chcą wziąć rewanż 


Niedzielny mecz dwóch Gwardii: 
bydgoskiej | warszawskiej, który roze- 
grany zosłanie na stadionie przy wl. 
Sporłowej ma w sobie posmak rewan- 
żu. W ubiegłym roku bowiem na je- 
sieni, mecz tych samych drużyn sło- 
czony w stolicy zakończył się minima'- 
nym zwycięstwem Gwardii Warszawa 
w słosunku 1:0. Jedna, jak ; druga dru 
żyna nle posiadała wówczas tak slinych 
składów, jak obecnie. Dlatego też nie- 
dzlelny mecz wskaże nie tylko, która z 
dwóch Gwardi, lepiej przygotowała się 
do nowego sezonu, ale także — w 
której z nich poczyniono lepsze tak- 
tyczne zmiany w zestawieniu drużyn. 


Ogżoszony przez nas konkurs spor- 
łowy wywołał nie mnlejsze zaintereso- 
wanie od meczu. Świadczą o tym pier- 
wsze kupony, które wpżynęży wczoraj 
do redakcii IKP w Bydgoszczy, wl. 
Armii Czerwonej 20. Pod ten sam 
adres prosimy uczestników naszego 
konkursu przysyłać w dowolnej ilości 
następne kupony, które zamieszczać 
będziemy w kolejnych numerach IKP. 
Dia zwycięzców konkursu przewiduje- 
my jak zwykle kilkanaście nagród. 


WSZYSCY 


1.4.1951 Bydgoszcz _g.15,30 


Konkurs sportowy „IKP“ 
nr 4 


Gwardia Bydgeszcz — 
Gwardia Warszawa 


do przerwy „ina 


(mi Naźwiskó 5 50 


A 


Nasze chóry 
Tro Só 1%) . 
— śpiewają 
Miżośników śplewu niewąipliwie za% 
Interesuje audycja transmitowana prze£ 
Rozgłośnię Bydgoską P. R. w progra= 
mie |, w piatek. 30 bm. Tego dnia, o 
godz. 19.40 usłyszycie z głośników ter= 
ceł szkoży TPD z Torunla pod dyrekcją 
Malinowskiego, chór mieszany i chór 
dziewcząt Liceum Pedagogicznego pod 
dyrekcją luszczyka oraz solistkę 
Dubasównę. Słowo żączące opracowa- 
ła K. Królikowska. 


Audycja poświęcona 
robotnikom 


Jutro, 30 bm. o godz. 20.30 Rozgłoś= 
nia Bydgoska P. R. nadaje w progra- 
mie druglm koncert. poświęcony prae 
cownikom Bydgoskiej Fabryki Traków 
1 Obrabiarek Drzewa, Audycję opra 
coważ Jerzy Sawluk, reżyseruje E. Reze 
ler. Udziaż biorą artyści Państw. 
Teatrów Ziemi Pomorskiej. 


wytwarzanie 


W dnid 31 bm. o godz. 19 w lokalu 
zrzeszonych Klubów Techniki I ZE 
nalizacji przy Placu Bohaterów -Staline 
gradu 20 inż. mgr Harasimowicz wys. 
gżosi referat z ramienia SIM na 
„Oszczędnościowe wytwarzanie pary w 
koilach”. Po referacie wyświełtony bę- 
dzie akłua!ny flim, 


KOŁA SPORTOWE NA STARCIE + 

Celem spopularyzowania piłki ręcz= 
nej wśród członków Zwięaków Zawoa 
dowych ¿Wydział Kultury Fizycznej 
i Sportu przy ORZZ organizuje w 
dzielę o godz. 10 turniej sia 
dla kobiet į męczyzn, Udział w nim 
wezmą koła sportowe reprezentujące 
poszczegiilne zrzeszenia, Turniej dla 
kobiet rozegrany zostanie w sali bi- 
cevm przy ul. Kopernika 1, dla męż- 
czyzn zaś w sali przy ul. Konare 
skiego 

MISTRZOSTWA WŁÓKNIARZY ` 

W niedzielę o godz, 10 w sali gime 
nastycznej przy ub Stalina 19, ZS 
Włókniarz przeprowadza mistrzostwa 
bydgoskich ktę sportowych w tenisie 
stołowym, 


Piętro wyżej! 


Czuję, że powoli 
popadam w sza- 
blon. Że znowu 
dzisiejsze „krótkie 
spięcie“ zacznę od 
reminiscencji fil- 


mowej. Tym razem zapominając o 
„12 krzesłach”, które notabene dyrek 
cija bydgoskiego oddziału PKO uzu- 
pełniła już wygodnymi ławkami, — 
muszę jako punkt zaczepienia obrać 


W SZEREGI 
Obrońców Pokoju! 


pierwsi w sporcie 


jest dobrej myśli 


Kolejarza Bydgoszcz. Zapam:ęłalmy te 
trzy nazwiska: Marian Ziółkowski, Sta- 
nisław Dąbrowski i Stefan Ryszewski 
wraz ż niezmordowanym trenerem E. 
Świątkowskim podjęli się ambitnego za- 
dania: stworzyć w drużynie Kolejarza 
Bydgoszcz atmosierę rzetelnie pracu- 
jącego kolektywu sportowego. Bo gwa- 
rancją długofalowych sukcesów będą 
nie sołiści, nie egoiści, lecz sprawnie 
dziażaiący mechanizm całej drużyny. 
A poza tym duch męsk'ej, rycerskiej 
walki, ambicja i wola zwycięstwa, po- 
pare odpowiednimi kwalifikacjami i 
na koniec przysłowiowy lut szczęścia. 
PNE — W praktyce 17 
zawodników į 4 ju- 
57 niorów, zaliczonych 
) do | drużyny prze- 
7 szło intensywną za- 
prawę zimową, a od 
kitku tygodni tre- 
nuje na własnym 
bolsku budującego 
się Sładionu Leś- 
nego przy ul, Pół- 
nocnej. 3 mecze 
freningowe, roze- 
grane kolejno z 
Kolejarzem Piża 
(10:0), Wżśkniarzem 
Chodaków (2:2) i 
|-ligowym  Koleja- 
rzem Warszawa (4:4) 
pozwoliły kierownictwu  zorlentować 
się w akłualnej formie zawodników. 
— Z dwóch bramkarzy, których w 


Banach 


tej chwili mamy do dyspozycji, pew- 
niejszy jest Czernecki (lat 31), nato- 
mlasł Miskowski (lat 29) pozostanie w 
rezerwie. Para obrońców: Świłaża (29 
lał) — Rzeżuski nie ulegnie zmianie 
chyba, że na tej pozycj. wypróbujemy 
Nowackiego, po upżywie łerm'nu dys- 
kwallfkąc'i Kubalczaka, 

Linia pomocy w 
osłainim spotkaniu 
treningowym, w któ 
rym zmierzymy się 
w Chodakowie z 
tamtejszym  Włók- 
niarzem wystąpi w 
następującym ze+ 
stawieniu: Banach 
(lał 23), Nowacki 
(lał 19) I Wieleba 
(lat 18), Oczywiście 
największe zastrze- 
żenia budzi zawsze 
skład napadu. W 


Świtała 
chwili obecnej uważamy jednak, że 
piątka (poczynając od prawego skrzy- 
dla): Wilczek (lat 19), Łuczyński (lał 
23), Nowak (lat 21), Andrzejewski (la! 
21), Wiśnieki (lat 25) będzie najodpo- 
wledniejsza. W odwodzie mamy jesz- 


cze ocników Kubalczaka. (lat 37), 
Leśniaka (lat 24), Nowickiego (lat 23) 
oraz napastników Adamowicza (lat 23), 
Wyżgowskiego (lat 22) i juniorów Do- 
teckiego, Ostrowskiego,  Bertholza, 
Kabułę, C! ostatni, jak zreszią omal ca- 
ża drużyna, rekrutują są z własnego 
narybku klubowego Dlałeqo też, gdy 
zajdzie potrzeba, z pewnością ne 
przyniosą wstydu. 

Zresztą — sprawdzimy ło 8 kwjetnia 
we Wrocžawlu, podczas premiery ligo- 
wej z silną drużyną miejscowej Stall. 

Pod semaforem Kolejarza Bydgoszcz 
składamy życzenia powodzen:a w spor 
cie | pracy. (R). 


sobie „Piętro wyżej“: Proszę mi tylko 
wybaczyć, iż przy okazji zajmiemy 
się na nowo cenioną instytucją PKO. 
| A raczej stylem pracy, jaki w niej 
| panuje . 1 


| O co więc chodzi? 

| Chronologicznie sprawa wygląda w 
| ten sposób, Klientowi, operującemu 
|przelewami swoich oszczędności czy 
| funduszów z konta na konto czekowe 
gwarantuje się wykonanie tej manie 
pulacji w tym samym dniu, jeże 
zlecenie otrzyma PKO w godz. Od 8 
do 11. Pomijając już nieżyciowość te- 
go suchego przepisu (a dlaczegoż by 
mie do 12 czy 13?), stwierdziliśmy 0* 
siatnio (20 bm.), iż PKO, mimo pow- 
szechnego zaufania, jakim się ją ob- 
darza, niestety zawodzi. Bo w das 
fym wypadku zlecenia przelewów, 
przekazane w terminie do realizacji, 


nie zostały w tym dniu wykonane. 
Dopiero nazajutrz, jak świadczą o 
tym datowniki buchalterii. . M 
Czyż wędrówka czeku z parteru na 
I piętro must trwać co najmniej 2 
godziny? (R) cĄ 


Pędziem w oczy 


Rozumiemy: wiatr 
w oczy, węglem... 
Dlaczego jednak 
akurat pędzlem? 
Aby to zrozumieć, 
trzeba koniecznie 
wybrać się do hal- 
lu dworca bydgos= 
kiego. Tam od 
pewnego czasu 
grura kilku malarzy, zawieszona w 
powietrzu na olbrzymich rusztowa= 
niach, remontuje odymiony plafon. 
Nie mamy nic przeciw temu. Lecz 
pod dwoma warunkami: że prace wy, 
konywane będą w szybszym tempie, a 
nie tak ślamazarnie, jak robi to tróje 


ka bydgoskich mistrzów pędzla, po * 


wtóre zaś — w odpowiedniej porze, 
A już w żadnym wypadku nie w Os 
kresie, kiedy podróżni, stojąc w kos 
lejce przed kasami biletowymi, dokow 
nywali wprost cudów zręczności, by. 
uniknąć bezpośredniego zetknięcia 8 
tarbą, obficie „zakrapianą" przez niq. 
pokojowych malarzy. 


Oszczędnościowe | 


pary w kotłach _ 


2) 


| Nie 


p 
P rzyznać trzeba lojalnie, że Józio, 
„ trzyletni synek mojego przyjacie 
lu Frania, nie był wzorem  grzecz- 

nego dziecka. í 
o do tego, zdania wszystkich by- 
ły jednakowe. Nawet przygłuchy 
dziadek Frania w momentach, gdy 
Józio rozpoczynał straszliwy kon- 
wać polegający na waleniu łyżką w 
patelnię, a nogą w kredens — zakła- 
dał nauszniki, okręcał głowę szali- 

kiem i mamrotał: 

— Co za dziecko, panie dzieju, co 
zu dziecko! Wściec się można! 

Józio łaził na czworakach po ca- 
tym mieszkaniu, szczekał i udawał 
psa. Gościom, którzy przychodzili do 
Frania pokazywał język. Łyżką dłu- 
bał w ścianie, odłupując tynk i fa- 
brykując piękne dziury. Kiedyś wlał 
butelkę atramentu do garnka roso- 
łu. Ciqgnął za ogon psa Medora. 
Zoperował nożyczkami encyklopedię 
swego rodzica. 

Krótko mówiąc — z tego Józia był 
ananas, co się zowie, 

Żadne perswazje nic tu nie poma- 
gały. Próbowano tak, próbowano 

l siak. Bez rezultatu. 

Aż któregoś dnia przyszedł do Fra 
nia z wizytą przyjaciel z lat szkol- 
nych, Hipolit. Józio pokazał mu ję- 
zyk, nalał wody do kaloszy, po czym 
wszedł pod stół i zaczął go ciągnąć 
za nogawkę. 

— Co my mamy z tym dzieckiem! 
— westchnęła Franiowa. — W żaden 
sposób nie można dać mu rady! 

PE uśmiechnął się szarman- 
cko: 

— Złe podejście, łaskawa pani! 
Trzeba inaczej! 

"I wyjaśnił jak. Franiowie wysłu- 
chali w skupieniu jego cennych rad, 
po czym zaczęli je stosować w prak- 
tyce. 

Józio nie chce jeść obiadu. 

— Józiu! — woła mama. — W tej 
chwili jedz zupę, bo zaraz przyjdzie 
pan doktór i zrobi ci zastrzyk! 

_Józło jest. niegrzeczny. 


— Józiu! — wrzeszczy tatuś. — 


| ae jeszcze raz pokażesz stryjowi 
ezyk, to przyjdzie kominiarz i wsa- 
dzi cię do worka. 

Józio rozlał atrament na obrus. 

— Józiu! — woła babcia. — Zaraz 
zawołamy babę Jagę, przyjdzie i uto 
pi cię w Wiśle! 

I odtąd byle co: kominiarz, doktór, 
baba Jaga. Przyznać trzeba, że Jó- 
zio,ciut-ciut się uspokgił. Gdy tylko 
rozlegał się dzwonek — zieleniał ze 
strachu i chował się pod łóżko. 

Aliści zdarzyło się, że — 

„Józio był chory i leżał w łóżeczku, 
i przyszedł pan doktór — „Jak się 

A Józio w ryk. 

„ — Nie bój się, Józiu! — molestuje 
tatuś. — Pan doktór cacy, nie zrobi 
ci krzywdy. 

"Pan doktór stoi, kręci głową i u- 
siłuje Józia opukać. Udało mu się, 
owszem. Ale Józio ugryzł go w pa- 
lec, dwa razy kopnął w żołądek, zsi- 


j; masz, Józieezku!“ | 


straszcie 


lekarzem, ha? — zapytał pan doktór 
na odchodnem. Franiowie popatrzy- 
li vo sobie. 

— Ależ nie.. Skądże znowu... My 
nigdy... Tylko kolega męża, Hipolit... 

Pan doktór pokiwał głową i wy- 
szedł. y 

Innym razem zjawit się kominiarz. 
Józio był akurat w kuchni. Wdrapał 
się na parapet i obserwował przejeż- 
dżający ulicą tramwaj. Gdy zobaczył 
kominiarza — skulił się, zachwiał i 
runął z parapetu. Spadając wpadł na 
babcię,babcia się przewróciła, pocią- 
gając za sobą garnek z grochówką, 
grochówka oblała kominiarza, komi- 
niarz przestraszył się i dał drapaka. 
Na schodach stanął, splunął i rzekł: 

— Ot, idioci! Człowiekiem pracy 
dziecko straszą! Á 

Udat się na dach i tak rzetelnie po 
czął czyścić komin Frantów, że po 
chwili kuchnia wyglądała, jak wne- 
trze kopalni węgla, a- Franiowa ni- 
czym Murzynka z głębi afrykań- 
skiego lądu. ` 

Minął tydzień od tego pamiętnego 
wydarzenia i do Franiów przyjechała 
| ciocia Klara. Franiom bardzo na niej 


| zależało. Aliści tylko otworzyły się | 


| przed ciocią drzwi — Józio ryknął: 
— Nie chcię baby Jagi! — zalat się 
| łzami i uciekł pod łóżko. W żaden 
sposób nie można go było stamtąd 
wyciągnąć. 
Całej tej scenie ciocia przypatrywa 
ła się z ponurym błyskiem w oczach, 
wreszcie rzekła: 


— Dajcie dziecku spokój! Zresztą 


ja już wychodzę, nie fatygujcie się! | 


| Straszcie je dalej babą Jagą! 
| Trzasnęła drzwiami tak silnie, że 
aż tynk z sufitu się posypat. Oczywi 
| ście nosa już u Franiów nie pokaza- 
ła. Nie chciała bowiem mieć nic 
wspólnego z tak nierozsądnymi ludź- 


bardziej niewłaściwą metodą wycho- 

wawczą — straszenie dzieci leka- 

rzem, babą Jagą i kominiarzem! 
JUR 


KĄCIK KOBIECY 


mi, którzy stosują najgłupszą, naj- ! 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


sport 


BRONSZTEJN — BOTWINNIK 


Szósta partia meczu szachowe- 
go o tytul mistrza sig a któ- 
ry ubiegają sie dw. konali 
szachiści radzieccy Bronsztejn i 
Botwinnik — zakończyła się zwy 
cięstwem, obrońcy tytułu Botwin- | 
nika. Prowadzący po pięciu par- | 
tiach w stosunku 3:2 Bronsztejn, | 
w szóstej grze poddał się Botwin 


kania jest znowu remisowy 3:3. | 
JUŻ WYZNACZONO TRZY „10* | 

Władze  pięściarskie wyzna- | 
czyły już składy bokserów, któ | 
rzy wystąpią w meczach ze Szwe | 
dami, W pierwszym spotkaniu, i 
wystąpią: Kasperczak, Kruża, 
Strenk, Amtkiewiez, Debisz. 
Chychła, Kolczyński, Paliński, 
Szymura j Gościański, 

8 kwietnia w Łodzi drużyna 
polska wystapi w następującym 
składzie: Anielak, Grzywocz. Sza 
liński, Ścigała, Marcinkowski, 
Nogajski, Krawczyk, Cebulak, 
Grzelak i Jaskóła, 

Trzeci i ostatni mecz stoczą 
Szwedzi w Poznaniu 12 kwietnia. 
W spotkanin tym skład druży- 
ny polskiej będzie następujący: 


| z w A Z W or w w 


Kukier,  Manelski, azarnik, 
Kudłacik, Łukomski, Lech, Wojt 
| komia, Krupiński, Nowara. i 
Stee. 


Z teki prawnika 


nikowi i tym samym wynik spot | 


EWĘ 


5% ODDŹWIĘK Pè | 


GRN W PYSZKOWIE 


sku odpowiadając na naszą no-- 
` PORADZIŁA tatkę z dnia 17 lutego br. pt. „Mar 
Prezydium PRN we Włocławku w . nuje się nasze bogactwo Zalewu 
związku z naszą notatką z 6 lutego pi. | Wiślanego” oświadcza, że trzeina 
„Co na ło GRN w Pyszkowie?" dono- | rzeczywiście marnuje się bezu- 
si, iż w Borzyniu ponownie podjęło | żytecznie, a to z tego względu, że 
naukę analfabetów, zaś w Łąkach Wie! odbiorcy (PCPN  „Las*) przy 
kich po przeniesieniu kursu początko- | zbyt niskiej cenie zakupu mają ` 
wego nauczania i pisania do nowego zbyt wysokie wymagania. (88) 
lokalu naukę również podjęło z dniem | JEDNA RADA: WYMŁÓCIĆ 
15 lutego, W odpowiedzi na naszą notate > 
PŁYWAĆ JUŻ NIE BĘDZIEMY / ko z nr 46 IKP pt. „Wielkie Ra- | 
Prezydium Mie.skiej Rady Narodowej | dowiska przodują“ otrzymaliśmy 
komunikuje w odpowiedzi na naszą | pismo od PGR Okreg Bydgoszcz 
nofałkę umieszczoną w n-rze 14 IKP| Zespół nr 39, z którego wynika, 
w rubryce „To i owo” pt: „Wpżaw | że stojące w volu sterty zboża 
przez uiicę”, ćż w 22 dni później Byd- | nie są zamoknięte, a przed wro- 
goski 


owane drog! Nad Portem. 


ZMIANY NIE BĘDZIE 

W związku z nołałka pł. „O zmianę 
czasu wyświetiania filmów" (w kinie 
„Bałtyk“ w Kościerzynie) zamieszczoną 
w nr 45 IKP Okr. Zarz, Kin w Gdań- 
sku komunikuje, że przy usłalaniu o- 
becnych godzin wzięło głównie pod 
uwagę możliwości śwłała pracy i w 
związku z tym jakakolwiek zmiana go- 
dzin nie jest wskazana, (85) 
CZY JUŻ NIE MA WYJŚCIA? 

Centr. Roln. Spółdz. „Samopo- 
moce Chlopska“ Oddział w Gdań- 


Akcja saniłarie-morządkowa 


W celu stalego podnoszenia 
stanu zdrowotności kraju, zapew- 
nienia masom pracującym lep- | 
szych warunków bytu, higieny 
mieszkania i żywienia, a także 
zwalezania wszelkich czynników 
szkodliwie wpływających na zdro 
| wie ludności, konieczne jest nie- 
zależne od systematycznej dzia- | 
łalności na tym odcinku podej- | 
| mowanie specjalnych akcji sani- 
tarno-porządkowych drogą skon- 
centrowanego w czasie wysiłku. 


PANTOFELKI DLA DZIECI 


Pozostałe resztki aksamitu, sukna, 
barchanu; zużytkować można na pan 
tofelki i buciki dła dzieci. Dla zu- 
pełnie małych dzieci robi się bucicz- 
ki z materiałów do prania, najlepiej 
białych, podeszewki delikatne z gru- 
bej flaneli, pokrytej tym samym 
materiałem co bucik. Dla chodzą- 
cych już dobrze dzieci podeszwa mu 
si być odporniejsza, trwalsza. Robi- 
my ją zatem z grubego wojłoku, z 
starych kapeluszy filcowych, nakła- 
damy poczwórnie zlepioną tektura, 
obciągamy materiałem i zaopatru- 
jemy wyściełką. 

Pantofelek zaczynamy kroić od 
podeszwy, potem przykrawamy cho- 
jlewkę z materiału i podszewki, do- 
| dając na szwy. Cholewkę z tyłu 


łu kawałek grubego, giętkiego bri- 
stolu. U góry albo zakładamy mate- 
riał i podszywamy go podszewką, al 
bo sfastrygowawszy materiał z pod- 
szewką, obejmujemy brzeg tasiemką 
dobraną do koloru pantofelków. 

Mając przygotowaną _cholewkę, 
| którą, jeśli jest sukienna, można wy 

haftować kolorowymi  jedwabiami, 
przystępujemy do połączenia jej z 
podeszwą. 

Móżna to robić dwojako; albo przy 
|szywając na płask stebnówką, grubą 
|igłą przyłożony wierzch do podesz- 
wy, albo zszywając z zewnątrz okręt 
ką i odwracając po zeszyciu. Wtedy | 
należy dobrze rozdrapać szew i na- 
kryć go miękką wyściełką, trochę | 


Tego rodzaju akcja sanitarno- 
porządkowa odbedzie się w mie- 
siącu kwietniu 1951 r. Akcją kie- 
rują prezydia rad narodowych 
wszystkich szczebli przy współ- 
udziale komisji rad i ludności, 
komitetów blokowych i domo- 
wych. specjalnych: komitetów w 
zakładach pracy, przedstawicieli 
masowych organizacji związko- 
wych, młodzieżowych, kobiecych 
i innych, 

Akcja ta obejmuje przede wszy 
stkim doprowadzenie do należy- 
tego porządku i estetycznego wy 
glądu ulie, placów. targowisk 
itp. przez usunięcie z nich nie- 
czystości j odpadków a także 
przez urządzenie kwietników 
trawników itp. uporządkowanie 
źródeł zaopatrzenia ludności w 
wodę do picia i potrzeb gospo- 
darczych oraz urządzeń do usn- 
wania nieczystości, zwalczanie 
zabagniania terenu i zasypywa- 
nia kałuż, doprowadzenie do na- 
leżytej czystości i porządku za- 
kladów zbiorowego żywien'- za- 
kładów pracy, mieszkań, szkół 
przedszkoli itp, Kontrolę wyko- 
nania akcji sanitarno-porzadko- 
wej przeprowadzą z ramienia rad 
narodowych komisje zdrowia o0- 
raz pracy i pomocy społecznej 
wszystkich szczebli, 


Akcja tą zostanie przeprowa- 
dzona na zasadzie uchwały Pre- 


| szerzej krajaną jak podeszwa. Szy- | zydium Rządu z dnia 10 marca 


trzeba zeszyć i szew  rozstebnować, 
wkładając dla sztywności między 


niał ze strachu i mało się nie udu- 
sił. szlochem. 


| jąc, trzeba uważać, żeby nie zatracić 
okrągłości fasonu i nie porobić kan- 


1951 r. (Monitor Polski z dnia 
17 marca 1951 r. Nr A-2 poz. 


„Bechstein” 


Unieważnia się zagubio- 


Oddział Drogowy zakończyż żuż- | nami strzeże ję „specjalnie opla- 


cany pracownik”, ę Ą 
Z z ame do odpowiedzi 
idę wynika jednak, że ster 
ty w małym procencie sa nari- 
szone przez wrony“. PGR Wa- 
łycz winien możliwie najsniesz= 
niei zboże wymłócić! (91). 
ŚNIADANIA JUŻ OD 7.30 ` 
Wyjaśniamy — pisze nam PSS 
Poznań — że restauracja „Con- 
1inental* wvrdaje śniadania już 
od godz. 7.30, Poleciliśmy kierow- 
nikowi. aby dopilnował obecno- 
ści kelnera na sali w godzinach 
rannych, 4 
Wyjaśnienie to otrzymaliśmy 
w odpowiedzi na notatkę z dnia 
27. II. 1951 r. zamieszczoną w rur 
bryce: Szmery Poznania pt, „La= 
ment pasażera“ (który właśnie w 
„Continentalu* nie mógł dostać 
Śniadania jeszcze o godz. at 


Sukces 
plastyków pomorskich 


Państwowa Komisja Zakupów dzieł 
sziuki do Zbiorów Państwowych — 
działająca pod przewodnictwem dyr. 
Dep. Twórczości Mn, Kultury i Sztuki 
Ju'lusza Mieskowtwco POWO od 
| bywającej się obecnie dorocznej wy= 
| une członków Związku Polskich 
| Artystów-Piastyków Okręgu Pomorskie 
go — w Pomorskim Domu  Szłuki w 
| Bydgoszczy dzleża następujących arty- 
stów-piastyków pomorskich: Stanisława 
Borysowskiego  „Pokój”,  Staniszawa 
Brzęczkowskiego (grafiki), Henryka 
Czamana — „Żniwa pod Kruszwicą", 
Konrada Dargiewicza „Paiacz”, Bruno 
na Gęsiwickiego „Skup zboża”, Ta- 
deusza Godziszewskiego „Zakładanie 
fundamentów" (gips), Zofii Hermano- 
wicz „Jezioro Wadąg”, Jana llkiewicza 
„Konserwacja zabytków", Cezarego 
Kowalskiego  „Anaćfabeci”, Edwarda 
Kuczyńskiego (drzewory!), Stanisława 
Łuczaka „Maży malarz”,  Narębskiej- 
Dębskiej „Nowy most”, Tymona Nie- 
siczowskiego „Portret Chopina”, ,Teo- 
dora Nowaka „Pierwsze zboże dla pań 
stwa”, Bronisława Nowickiego (drzewo- 
ryt), Ryszarda  Siennickiego  „Edzlo 
Miaższygrosz — czternaste dziecko o- 
sadnika wojskowego”, Hieronima Skurp 
skiego (rysunki), Mariana Turwida „Por- 
tret Wojciecha Czapczyka” i Stefana 
Wojciechowskiego „Przystanek auto- 


Zgubiono tablicę samo- 


— Pewnie państwo straszą dziecko | podszewkę, a materiał z samego ty- | tów. 268), (hat) | busowy”. 
ODBUDOWA STOLICY — Czeladnik piekarski młod|Pianino : 


„DZIEŁEM CAŁEGO NARODU! 
RADIO 


` 5.00 Początek audycji. 5.03 Sygnał czasu. 5.05 
Wiadomości: poranne. 5.10 Audycja dla wsi. 
5.20 Koncert dla świata pracy. 5.58 Stan pogody. 
6.00 Wladomości poranne. 6.05 Gimnastyka, 6.15 
Koncert. 6.45 Program dnia. 7.00 Dziennik po- 
ranny. 7.20 Wszechnica Radiowa. 7.40 Muzyka. 
7.55 Wiadomośc! poranne. 8.00 Przerwa. 11.50 
Gżos mają koblety. 11.57 Sygnaż czasu i hejnał 
z wieży Mariackiej, 12.04 Dziennik południowy. 
1245 Arie | pieśni wżoskle w wyk. J.. Larzaca. 
12.30-Audycja dla wsi. 12.45 Na swojską nutę. 
13.15 Przerwa. 13.25 Program dnia. 13.30 Audy- 
cja dle kias I i Il. 13.50 Grieg — Sonata c-moll 
na skrzypce | fortepian, 14.30 Muzyka ludowa 
L jej odbicie w muzyce artystycznej. 14.50 Mu- 
zyka rozrywkowa. 15.30 Audycja dia świetlic 
dziecięcych, 15.50 Koncert solistów. 17.00 W'a- 


szczy przy Placu Wolności 1. 


3 siły fizyczne — 2 kobiety 


[| Pracy poszwy | 


Zegarmistrz samotny po- 

szukuje pracy. Oferty 

IKP Toruń pod „100”. 
(565-g) 


[Pokoju POSZUKUJĄ | 


ny. 


7 A > !|niem potrzebna. Byd- Unieważnia się zaświad- 
mg ori A halidan TOAS Poly (reje Kawaler na dobrej po-|goszcz, Grunwaldzka a) Es per Ery czenie o zgłoszeniu do 
jedz: A k: EER sadzie poszukuje pokoju | m, 4. (557-g| owe oszklone do kon- drugiej rejestracji Nr 
ment opowiadania W. Dunarowsk'ego pł. „Ro- Of fekcji, Adres IKP Ino- FY, jes 
dzinne sprawy Mlazgów — Bdg. 19.00 Wszech- | umeblowanego. Oferty A partaa (70-In. |84? na nazwisko Wirth 

ica Radiowa, 19.20 Koncert krakowskiej orkie- |!KP Bydgoszcz „556”. Poszukuję — gospodyni | "NN | Janusz — Bydgoszcz. 
e P. R. 20.00 Dziennik wieczorry. 20.30 Kon- (556-9) samodzie:nej na pleba- | Sypialnię nową okazy|- (570-9) 


Inżynier kawaler poszu-| S 
kuje jednego — dwóch 
poko! Toruniu. Zgłosze- 
nia IKP Toruń pod „In- 
żynier”, (566-g 


21.15 Audycja oświałowa. 21.30 


cerł masowy. 
22.00 Audycja literacka. 


Muzyka ; aktualności. 


2245 ¿Koncert. 23,00 Ostatne wiadomośc!, 23.10 
Muzyka symfoniczna. 23.55 Program na. dzień 
następny. 24.00 Zakońzzanie audycji, hymn 


| OBWIESZCZENIA 


Dyrektor Oddziału Wojewódzkiego Banku Ko- 
munalnego, a w razie przeszkód jego zastępca, 
przyjmować będzie Obywateli w sprawach od- 
a wołań | zażaleń w każdy wiorek i piątek, a je- 

PIĄTEK, 30 MARCA 1951 R. żeli w te dni przypada dzień wolny od pracy, 
to w najbliższy dzień powszedni od godziny 10 
do 12 i 18—19-iej] w gmachu Banku w Bydgo- 


| PRACOWNICY POSZUKIWANI ] 
e aA 


szukuje Państwowe Sanatorium w Smukale. (573-k 


EA) 


Uczeń kowalski potrzeb- 


ry 7-3, 


Pomoc domowa gotowa 


Bydgoszcz „561”. (561-q 


Pomoc 
frzebna. Bydgoszcz, Po- 
morska 62-4, 


(574-k (559-9) 


i 1 mężczyznę po- 


kuchni 


Bydgoszcz, Garba- 


(531 (558-9) 


SPRZEDAŻ 


wiejską. Oferty IKP 
Toruńska 94-1, 


domowa po- 
dam. 


(560-g 
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DZIAŁ OGŁOSZEŃ W BYDGOSZCZY y 
nŁ Generalissiimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29. 
Prenumerata pocztowa 3.60 zł, przez roznosiciela 3,0 zł 
"miesięcznie Rękopisów niezamówionych Redakcja nie | 
zwraca — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 


Czcionki i tłok Drukarni Spółdzielni Wydawniczej „Prasa Demokratyczna — Nowa Epoka", Warszawa, Śniadeckich 16, Oddział w Bydgoszczy, 


PRENUMERATĘ POD OPASK 
REDAGUJE: KOMITET REDAKC 
„PRASA DEMOKRATYCZNA — NOWĄ EPOKA", 

ODDZIAŁ W BYDGOSZCZY, UL. CZERWONEJ 


PRENUMERATĘ ZLECONĄ PRZYJMUJĄ DO 20 KAZDEGO MIESIĄCA WSZYSTKIE 
URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE ORAZ 1.1STONOSZE. 

A WPŁACAĆ NA KONTO PKO hr V1-1861. 

YJNY. — WYDAWCA: SPOŁDZ. WYDAWNICZĄ 

WARSZAWĄ. 

ARMII 20, TEL, 33-41 | 33.42. 


Bydgoszcz. Śląska 18-4. 


Zamienię pokój kuchnią 
na 2 pokoe okoliy ul. 
Fordońskiej. Adres wska 
że IKP Bydgoszcz. (529g 


2 pokoje używalnością 
zamienię na 3 
pokoie kuchnią. Ofe 
IKP Bydgoszcz „558”. 


nie sprzedam. Bvdgoszcz 
(552-g 
Psa poiowczyka sprze- 
Bydgoszcz, Lesz- 
czyńskiego 48a-2. (567g 


spodarstwa rolnego, naj- 
chętniej małe przy mie- 
ście. Oferty JKP Byd- 
qoszcz „564; (564-9 


Nagroda! Za oddanie 
pamiątkowej, złotej bran 
soletk: zgubionej pierw- 
sze święto. Kaszte!ańska, 
Rynek Rokossowskiego 
rły | Odnieść IKP Inowrocław 
(69In 


[| mevsżuwm_T] 


Unieważnia się zaqubio- 
ną leqlfymację Ubezple 
czaln: Społecznej Łuka- 
szewicz Anłoni — Byd- 
goszcz. (563-g 


opłata za 10 słów. 


SNIADECKICH 16 
odpowiadamy 


|| zeusy | 


Teczkę skórzaną, czarną 
zgubiono, 
grodzeniem. Bydgoszcz, 
Podgórna 21 m. 


UMOR 


U MULIMTTNYMNNM 


OGŁOSZENIA drobne po 1.50 zł zə słowo. Minimalna 


milimetr.: w tekście 10 8f 
3,— zł za I mm. Ogłoszenia w specjalnej rubryce 30.— zł 
za | wiersz 2-łamowy (za 
50% drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie 


szy do wypieku wafli |sprzedam. Wiadomość | ne dokumenty: leg. Zw chodową Nr H 41-128. 

połrzebny zaraz. Fabry-|Solec Kujawski, Ko- Zaw., ZMP, „SP” i PKP Turit oh 

ka „Pomorzanka”, Byd- |ściuszki 5 m. 3. (569-g oraz dokumenty sądo- NR 7a WY w 

goszcz, Al. 1 Maja 143. we na nazwisko Marcl-|niem „Splot” Bydgoszcz 
(562-9) DZIERŻAWY | |niak pa Bydgoszcz. |Dżuga 32. (550-g 

578-g) 
Robotnik młodszy do Poszu riak 
furmaństwa połrzebny. KN Sai Śr Tekę. dokumentami zgu- 


biono 27, 3, 1951 szosa 
Toruń — Bydgoszcz ko- 
żo Solca. Uczciwy zna- 
azca prześle dokumen- 
ły Bydgoszcz, Dżuga 56 
1. (5539g|m 1a. ( 551-g 


UIN 


oddać wyna- 


— Czyżby pan zapomnia?, że Jestem fakirem: 


(Regards, Paryż) 


Maksymalna ilość 30 słów. Ogłoszenia 
zł. za tekstem 450 zł. nekrologi 


tekstem) W niedziele i święta 


= Konto PKO „IKP“ nr VI 140. 


Czerwonej Armii 18, teL 19-99, 33-41 1 33-42 


E:II11601 


